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Palka, kulą i szaniażem. 


Po napadzie bandyckitn na zgromadzenie 
wyhorcze przez zorganizowaną szejkę cndecką 


w Przemyślanach i Rawie ruskiej, przyszła ko-| 


lej na Brody, gdzie występ „milości i jedności 
narodowej“ objawił się w potworniejszej jeszcze 
formie, ho w stronę wyborców, słuchających 
socyalistycznego mowcy, skierowano lufy re- 
wolwerów... Tak dzieje się w okolicach bliższych 
Lwowa, skąd, z tej koiebki „ideołogii endec- 
kiej, wysyła się jej zapłaconych apostołów... 

Na dalszej prowincvi, dokąd może jeszcze 
nie dotar! bojowy animusz propagatorów „„rai- 
łości chrześcijańskiej i jedności narodowej” tam 
myśl narodowa działa innymi metodami. Tam 
inspektor podatkowy, nakłada daninę wyborczą 
i każe ją płacić w izbie skarbowej, do rąk sa- 
mego pana naczelnika, aby mpgla być prowa- 
dzona dokładna ewidencvu opornych, czy nie- 
chętnych: z której skorzysta p. inspektor przy 
nakładaniu podatków. Posłaszni mogą liczyć na 
 wzglady, opormym biada. [ p. fizyk powiatowy 
jest też w tym najściśłejszym komitecie danino- 
wii, aby obłożony danmą wiedział, że za- 
rządzeniami santlarnytni może być zniszczony, 
jeżeli nie uczyni zadość uprzejme] prośbie 
czrezw yczajki narodowej. która tak przejnyślnie 
wykombinowała swój plan finansowv. Z po- 
wodu tej daniny wyborczej Kolomvja stanie się 
leż slawnym miastem 

Gdzie wie można, czy nie ma sie odwagi, 
działać pałką i rewolwerem, lam wysuwa się 
pieść uzbrojona w władze urzędową. Terotem 
fizycznym i jnosalnvin chce sie wvborcę zmusić 
du „hvjenowego” patryotyznu. 

Ta wszystko dzieje się za rządów Nowaka, 
Bory endeeva pod najrozmajtszymi pozorami 
saciekie zwalcza. Wyobruzić zaś leraz możemy, 
wj się dzialo, jak rozbnlałby sio bandytyzm 
polilyczny, gdyby rządy w Polsee dzierżył pa- 
tron wyborów endsckich Wojciech Kortutv. 
W jakie piekło przemienilhy się ten okres wy- 
borczy, gdyby endscya czuła, że osłaniać ja be- 
dzie swą wladzą jej przywódca, Jak widzie- 
Haniy, nie przebierający w środkach. 

Nie darmo prasa endecku tak zachwyca sie 
faszyznem włoskim, tymi niszezącymi swój kraj 
bandytami, lego faszyzmu endeckiego mamy już 
pierwsze, ale wiele mówiące próby. 

Od rządu tez oczekujemy, że nie będzie się 
biernie przyglądał grusowaniu dych band, że 
okaże się rządem, silnej ręki, aby rozwvdrzona i 
nagromalzuym hogctwem rozzuchwalona re- 
akava uie stworzyła społeczeństwa prawdzi- 
wego piekła. 

Zarządzenia władz z powodu wypadków w 
Brodach, © ile bedą konsekwentnie przeprowa- 
dzone, będą dowodem. że miejscowe organa stoja] 
na wysokości zadania. Bwohoda w wykonaniu 
prawa obywatelskiego musi być zugwaranto- 
wana. 

Oczekujemy też od władz skarbowych i wo- 
jewódzkich, że też w Kołomyi będzie zrobiony 
przykładnie porządek. Wojewodę Jurystowskiego 
l prezesa izby skarbowej Bugnę, czynimy ea 
cie odpowiedzialnymi za nastepstwa, jeżeli szan- 
taż kołomygski boda” na chwilę pozostanie bez- 
karnym. 


zo zako) 


_ Lwów, czwartek 5 paździenika 
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Reklamacye wyborcze tylko do 5-go b. m.! 


Do ar re r 


Rozejm broni między, Grecyą a Turcyą. 


Ronfereneya w Moudaniu. 


BERLIN. 3. 10 (AW). Według wiadomości | 
z Konstantynopola konferencya w Moudaniu roz- 
poczęła się 3. b. m. Giównym jej zadaniem Jest 
próba rozwiązania t, zw. sprawy Czanaku przez i 
wycofanie stamtąd wojsk angielskich alho da- 
nie Turcyi innego honorowego rozstrzygnięcia. 
Nadto naradzać się będzie kionferencya w spra- 
wie zawieszenia broni między Turcyą a Grecyą 
oraz administracyi Tracyl w czasie trwania ro- 
kowań pokojowych. Prawdopodobnie Tracyę ob- 
sadzą w tym czasie wojska alianckie, na co zgo- 
dziłby się Kemal pasza. 

—..— 

LONDYN, 3. 10. (Pat). Tel Comp, Donoszą 
z konsiantynspola, że że między Grecyą a Tur- 
cyą został zawarty rozejm. który obowiązywać 
bedzie od -niedzieli w południe. Ea 
Narodowe w Angorze upoważniło Kemala pa- 


sze do wstrzymania kreków nieprzyjaciarskich 
na wszystkich frontach. 
WOJSKA GRECKIE COFNĄ SIĘ NA LINIĘ 
MARICY. 


PARYŻ, 3. 10. (Pat). „Matin“ donosi z Iam- 
dvnu. Gen. Harrington otrzymał od swego rządu 
polecenie przyłączenia sie do decyzyi przedsta 
wicieli Francyi i Włoch przy ustalaniu linii na 
którą wojska greckie w Tracyi mają się cotnąś. 
Będzie to linia Maricy. Sytuacya w Tracy hędzie 
uregulowana po przeprowadzenia rokowań przez 
rządy koalicyi 

— etam 


TRAGEDYA SMYRNY. 
ATENY, 3. 10. (AW). Ze Smyrny donoszą, 
ze miasto podpalono ponownie w tych punk- 
tach, które przy poprzednim pożarze ocalały. 


| Niesprawiędliwa decyzya W sprawie Jaworzyny. 


WARSZAWA, 3. 10, (Pań). Wydział prasowy 
ministerstwa spraw zagranicznych komunikuje: 
komisva miedzysojaszniezu na posiedzsniu w 
dniu 25. września w (Cieszynie zadecydowała 
większością 5 głosów przeciwko l podzial Ja- 
worzyny mniejwięcej wzdłuż linii biegnącej od 
Lodowej przełęczy wzdłuż Jaworzynki tuż kolo 


WARSZAWA, 3. 10. (Tel. wH). W dzisiej- 
szej porannej prasie tutejszej ukazała si aviu- 
dorność, jakoby rząd polski złożył projekl kon- 
kordalu w Wafykanie. Wedlug naszych intor- 
macyvi wiadomość ta nie jest prawdziwa. Pro- 


wodospadów, kłóre pozostają po stronie czeskiej. 
do punkia 1216. W zamian za lę część Jawo- 
rzynyv Czechosłowacya olrzymałahy Kacwin i 
Niedzice. Przeciwko decyzył komisyvi międzyso- 
juszniczej komisarz Polski założył protest, do- 
magając się przyzaunia Polsce całej Jaworzy- 
ny, w zamian zu Aucwig, IiNiedzice. 


a 


0 konkordat z Watykanem. 


cvalną komisye pod przewodnictwem 
Abrahama i jest obetnie 
łaciński, u następnie w drodze niearzęrowej 
zostanie zakomunikowany w Watykanie. Roko- 
wania o konkordat rozpoczną się wiedy, gdy 


prof. 
thuraczony na jezyk 


jekt koukordatu zoslal opracowany przez spe-|maul złoży swój projekt oficyalny 


Wolująca bojówka endecka w kryminale. 


Jak się dowiadujemy z nadprokuratoryi pan- | 


i innych bojowców endeckich, którzy pałką, i 


stwa, bojowcy endecey, którzy wsławili się swym | kulą rewoiwerową cheg zadovywać mandaty dla 


występem na zgromadzeniu w Brodach, wd 


źli się na polecenie władz prokuratorskich we 
Lwowie podł kluczem. Unteszkodiwiono jedną 
szajkę' bandytów wyborczych z pod znaku „Je- 
Gno ci narodowej“ miejmy nadzieję na cały o 
kres wyborczy i oczekujemy, że iaki los spotka 


swoich wyborczych pracodawcow. 
Oczekiwać też należy ze daisze śledztwo za- 
prowadzi przed kratki sądowe właściwych Orga- 
nizatorów, tych inapadów, bo aresztowani do- 
tąd, są tylko płataym ich narzędziem. 
A — 


Gdy endecva fak „chlubnie* prowadzi pa- 
tryviyczną” dzialal o% wyborczą, dowiadujemy 
się, że związek urzędników z akademickiem wy- 
kształceniem pewnej instytucyi rządowej na swem 
posiedzeniu jednomyślnie (!) uchwalił oddać gło- 
sy za endeckiem zjednoczeniem „miłości chrze- 


ciańskiej* i wspomagać je w agitacyj. Czy at 
panowie'w dobraaem znalezli się towarzystwie, 
to ich juz zostawiamy ocenie, pogratułować je- 
dnak należy owej instytucyi rządowej, że tak 
inteligentny posiada zespól urzędniczy... 

-ate 
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Polska Partya Socyalistyczna. 


TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 


Tym razem komuniści stają do wyborów. 

Próbowali to zrobić pod maską występując 
jako „Związek proletaryatu miast i wsi“. Chcieli 
"prowadzić w błąd, oszukać wyborców, bo w. tej 
nazwie nie ma nic specyalnie komunistycznego. 
Sztuczka się nie udała. Komuniści musieli przy- 
znać się do tego że są komunistami. 

Ale chociaż przyznali się do nazwy, nie thcą 
wyłtrorcom powiedzieć wyraźnie, po oe biorą u- 
dział w wyborach, jaki ich rzeczywisty program 
wyborczy, 

Milczą o „dyktaturze proletaryatu*. Milczą 
p sowietach. Nie zachwycają się Rosyą Sowiecką. 
Nie zapowiadają natychmiastowej rewolucyi. Nie 
domagają się połączenia Polski z Rosyą. Nie 
móri: że chcą obalić demokracyę i sejm na to, 
aby zucić rządy komunistów. 

Nie mówią tego wszystkiego, co stanowi rze- 
czywisty ich program cel ich działalności. Ukry- 
waja to starannie. 

Wiadomo Wam, Towarzysze i Towarzyszki, 
Że reakcya zaraja właściwe swoje cele i siara się 
uchodzić za zupełnie coś innego, jak jest w rze 
czywistości. Reakcya robi to, aby oszukać masy 
pracujące. Ale tak samo postępują komuniści: 
oni okłamują robotników, grają przed nim ko- 
medyę, ukrywając rzeczywiste swoje oele. 

Polska Partya Socyalistyczna podczas wybo- 
rów rozwija taki sam program jak w całej swo- 
jej działalności. Praca P. P, S. w sejmie i poza 
sejmem zgodna jest z jej programem. 

A komuniści przychodzą do Was, wstycząc 
się swego programu, po iezuicku ukrywając swo- 
je zamiary i dążenia zupełnie jak ,Ch-je-na". 

I nie darmo się wstydzą. Cały program, ca- 
ła działalność komunistyczna, to jedna wielka 
kompromitacya.. 

Pamiętacie Towarzysze Í Towarzyszki, jak 
komuniści nawotywali do bojkotowania pierw 
szych mwycarów do sejmu, mówiąc, że udział w 
wyborach do sejmu, to „zdrada sprawy robotni- 
czej“ i że wolno wybierać tylko do sowietów. 

A obecnie — nie nie mówią © sowietach, za 
to chea dostać się do sejmu. 

Pamiętacie, jak nawoływali do tego, żeby za- 
raz zrobić rewołucyę, jak napadali na walkę o 
reformy i o polepszenie bytu. 

Cała taktyka komuńistów połegała na tem, 
żeby wnosić zamej, żeby mie dopuszczać do 
zmian ma lepsze, (o w ten sposób — mówili — 
prędzej zrobi się rewołucyę. 

Komuniści zaszkodzii dużo ruchowi rohot- 
niczemu — to prawda, ale rewolucył nie zro- 
bili. Błagowali tyko o niej. 

Ale z jakiemź czołem będą się ubiegah o 
głosy robotników do sejmu ludzie, którzy wma- 
wiali w nich zawsze, że wybory — to zdrada, 
walika o reformy — to zdrada, a jedynem zba- 
wieniem jest natychmiastowa rewolucya ?! 

Pamiętacie dalej, Towarzysze i Towarzyszki, 
jak komuniści włałali mod niebiosa Rosyę 
sowiecka, jak wzywali robotników polskich do 
naśladowania sowietów. - 


Dziś milczą o Rosyi sowieckiej. Bo Rosya z większościowcami, znalazto się 84 towarzyszy, 
sowiecka właśnie jaskrawo dowodzi, do jakich którzy domagali się zagwaraniowania w zjedno- 
skutków przerażających prowadzi komunistyczna | czonej partyj swobody prasy, a następnie 107 
taktyka, W Rosyl sowieckiej nie ma ani Krzty | delegatów złożyło wniosek, w którym godzą Się | 


socyalizmu. Jest nędza i ruina i zwyrodnienie. 
Miliony ludzi wymarły z głodu. Jak w najdzik- 
szych. pierwotnych czasach, pojawiło się ludo- 
perstwo. W Rosyi sowieckiej nie ma nawet śladu 
wolnosci politycznej. Nie ma jej żadna klasa, nie 
mają i robotnicy. Krwawo i okrutnie, jak w żad- 
nerna państwie. bolszewicy rozprawiają się z ro- 
botnikami za sirejki. Czrezwyczajka — teraz już 
pod mną nazwą — dusi wszelką myśl o wol- 
cości, jax dawniej carat, tylko jeszcze okrutniej. 
Ale za to bolszewicy umizzają się do kapitali- 
stów, błagają kapitał zagraniczny, aby raczył wró- 
cić do Rosyi i wyzyskiwać tam robotników. — 
W szaleństwie swojem komuniści zniszczyli ży- 
cie gospodarcze a teraz — na ruinie — odbudo- 
wuja kapitalizm. 

Czyż iem będą chwalili się podczas wybo- 
rów nasi «omumiści? A może pochwalą stę tem 
że kieńy bolszewicy szli na Warszawę, to wraz 
z żołnierzami Brusiiowa szli przeciwko Polsce 
zdrajcy Dzierżyński Marchlewski, Feliks Koba i 


| 
| 


: 


inni, aby na bagnetach rosyjskich oprzeć swoje 
rządy i przyłączyć Polskę do sowieckiej Rosyl? 

A może czem innem komuniści polscy za- 
pragną się pochwalić? Moze tem że na Górnym 
Śląsku razem z komunistami niemieckimi głoso- 


mtmiści polscy i niemieccy i uważali się za pe 
tężną siłę. Tymczasem nie otrzymeli an jednego 
mandatı do sejmu Słąskiego! Robotnicy śląscy 
zadali ogłuszający cios komunistom! 

Towarzysze i oTwarzyszki! 

Taki sam ogłuszający cloc rada- 
cie komunistom w dniu 5. listopada 
przy wyborach de Sejmu polskiego. 

Nie pozwołicie, aby robotników polskich re- 
prezentowali ludzie, zwalczający  nizpodległość 
Polski służący za narzędzie rosyjskiemu rządowi 
sowieckiemu, a z Was pragnący uczynić narzę 
dzie swoich „dyktatorskich' zachcianek. — lu- 
dzie, rozbijający najhaniebniejszymi sposobami 
ruch robotniczy, — ludzie, z których działalności 
tylko reakcya korzysta! 

W wale z reakcyą klas posiadających, u- 
suwając precz z drogi komunistycznych szkodni- 
ków i rozbijaczy, truwicieli ruchu robotniczego 
pójdziecie do um wyborczych pod wypróbowa- 
nym w tyłu walkach, niezłomnym, zwycięskim 
sztandarem P. P. S. 


Niech żyja secyaiizm! 
Niech żyje Ksta 


wali za przyłączeniem tej dzielnicy do Niemiec?! 

Nie, komuniści nie będą sie tem chwakiij. 
Wolą o tem milczeć. * 

Ale my to wszystko przypominamy proleta- 
ryatowi miast i wsi, o którego głosy do sejmu 
komuniści ośmielają się ubiegać. 

My przypominamy, że komtunizm. to rozkład 
i gangrena. My przypominamy, że tam. gdzie 
komuniści dzierża władzę, tam jest niewola i 
ruina. Gdzie zaś komumiści mieli chwilowo wła- 
dzę, tam jest najgorsza reakcya, jak na Węgrzech 
i w Bawaryi. Gdzie znowu komuniści w znacz- 
niejszej mierze opanowali ruch robotniczy, tam 
ten ruch jest słaby i rozbity, jak we Francyi i 
we Włoszech. 

Ale dziś już na całym świecie klasa robot- 
nieza przekonała się, jakiem nieszczęściem dla 
niej jest komunizm z Którego tylko reakcya ko- 
rzysta. Kłasa robu'nicza wszędzie usuwa to zło, 
które sprawili komunistyczni agenci Moskwy, pra- 
eujący nie dła ruchu robotniczego, lecz dia roz- 
szerzenia i wzmocnienia wpływów państwa ro- 
syjskiego i jego sowieckiego rządu. 

U nas ostatnio na Górnym Śląsku komuniści 
ponieśli sromoimą kięskę. Tam razem działali ko- | 
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Polskiej Partyi Socyalistycznej. 
Warszawa, dnia 1. października 


Zjednoczenie seocyalistów niemieckich 


DOKONAŁO SIĘ 24 WRZEŚNIA W NORYM- | wprawdzie na zjednoczenie, ale żądają z góry, 
BERDZE. aby partya nie wchodziła do żadnych rządón 
1; . 

D. 24 września dokona ło się w No- gy: - = = ATO Peis. 
rymberdze zjednoczenie obu niem. NE sed 2 W AA 
partyi socyalistycznych (soc. większo- poparł wniosek zarządł, domagający się popro- 
Sie WE À Si w. - |Stu' polączenia na podstawie zawartego między 
ści i niezależnych). Zjazd wspólny poprzedziły ŚR: okdnadć zków taai 
zjazdy osobne każdego stronnictwa: większościow- = nPTOgr P= an 
ców w Augsburgu, niezależnych w Gera. Na Wniosek zarządu przeszedł 192 
zjeżdzie w Augsburgu ze sprawozdania zarządu głosami pr paniy 9. 
okazało się, że partya liczy 1,174105 członków. Zjazd .norymberski był już tyko uroczystym 
W sprawie zjednoczenia socyalistycznego wygło- | aktem zjednoczenia obu partyi. Wspólny „program 
sił referat Wels, występując niezwykłe ostro prze- | działania”, zatwierdzony w Norymberdzie, za- 
ciw komunistom, którym zarzucił wiarołomstwo | wiera tylko sprawy znaczenia akiualnego dia Nis 
i podstęp. Stwierdził on, że pogodzenie socya. | miec. Pierwszy artykuł mówi o fonieczności o- 
lizmu z komunizmem jest dziś rzeczą niemożliwą. | brony republiki, drugi wypowiada wałkę s4- 
Wels podkreślił słusznie, że komunizm nie jest | downictwu klasowemu, trzeci domaga się reform 
niczem innem, jak najważniejszym środkiem ro- finansowych i zmian w polityce gospodarczej na 
syjskiej polityki. zagranicznej, która ze swej stro- | korzyść klas pracujących (udział państwa w docho 
ny jest tylko dalszym ciągiem polityki caratu. dach przedsiębiorstw prywatnych, zapobiegar.i2 

Następnie Wels zawiadomił delegatów o umo- | ucieczce kapitałów, reformy podatkowe, zabepi :- 
wach, zawartych z -niezależnymi w sprawach or. |czenie wyżywienia ludności, kontrola monopoli 
ganizacyjnych. Połączenie obu pariyi ma się do- |prywatnych, socyalizacya kopalń i t. d.). Art 
konać w czasie od! 1. X. do 31. XII. na podstawie | czwarty zawiera żądania reform społecznych, pią 
statutu organizacyjnego większościowców. ty mówi o zdkowotności udowej i wychowaniu 

Wniosek o zjednoczenie obu par- |ludowem, wreszcie ostatni art. omawia politykę 
tyi przy jęto bez dyskusyi. zagraniczną. ° 

Na zjeździe niezależnych sprawa nie poszła Art. ten stwierdza, że prawdziwy pokój pow- 
tak gładko, jak w Augsburgu. Oprócz maleńkiej |stać może tylko z ducha międzynarodowego so- 
grupki zasadniczych przeciwników połączenia się |cyalizmu. Zjednoczona Partya Socyal. żąda po- 
lityki porozumienia i «dbudowy przy uwzględnie- 
niu zdolności płatniczych Niemiec. 


| —ga— 


UCIECZKA ŻONY ATAMANA MACHNO. 


WARSZAWA, 3. 10, (AW). „Kuryer“ do- 
nosi, że żona uwięzionego obecnie atamana 
Machno uciekia w nocy z 2. na 8. b. m( z obozu 
dla internowanych. W oastałnich dniach wskutek 
pogłosek o pertraktacyach bolszewików z Mach 
na celem wywołania przezeń powstania w Ma- 
łopolsce Wschodniej I postawienia przez nich 
(bolszewików) jako warunku prowadzenia dàl- 
szych rokowań oddania żony w charakterze za- 
kładnika, nad p. Machno w obozie wzmocniono 
dozór. Ostatnio przebywała w szpitalu obozo- 
wym w Strzałkowie. Ucieczka pani Machno do- 
konana została przy pomocy przepiłowania krat, 
przy udziale kilku wspólników, jak świadczą 
o tem ślady (w celi. Władze zarządziły energiczne 
śledztwo 


OBAWA NOWYCH ROZRUCHÓW NA 
G. ŚLĄSKU. 


KATOWICE, 3. 10. (AW). W: ostatnich cza- 
sach podejrzane żywioły znown zaczynają sze- 
rzyć niepokój wśród ludności górnoślaskiej wia- 
domościami o nowych rzekomych rozruchach. 
Podobno członkowie Ongeschu i Selbschutzn 
grożą zbrojnym wybuchem na wypadek przepro- 
wadzenia poprawek na rzecz Polski na granicy 
górnośląskiej przez działającą na G. Śląsku ko- 
misyę graniczną. Nawet korespondenci niekto- 
rych pism zagranicznych bawiących na G. Śłą- 
sku zostali żaalarmowani wiadomością, iż z po- 
czątkiem b. miesiąca nacyonalistyczne koła nic- 
mieckie będą się starały wywołać przy pomocy 
komunistów rozruchy w polskiej części Górnego 
Śląska. G 
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NLOSÉ — CO SZAŁ PRZYNOSI 


t wiedzię zdradzonego mężczyznę do domu warjatów oraz zemsta 46 
„SAIEO È 


kochanka budzi dreszcz zg ozy i podziwu wśróu wid:ów dtaga! 
S-aktowego z POLĄ NEGki w gł roli w JACŁINYIJE „Ls m WY* 
a 


m 

Międzynarodowa konferencya pracy. 
WARSZAWA. 8. października. (Tel. wł.) Zjtów rządu polskiewo. Ministerstwo pracy przy- 
końcem b. m. odbędzie się w Genewie między- | gotowuje na konierencyę broszurę w jezyku 
narodowa konierencya pracy. Ministerstwo pra- | francuskim o polskim ruchu emigracyjnym 1 re- 
cy rozpoczęło przygotowania do udziału w kon. |emigracyjnym któremi lo sprawami Menferencya 

ferencyi w której weżmie udziai dwóch delega- | przedews: szystiiem zajmować się będzie. 
E QETO ZWS 220 DO TRAE 


ODRZUCONE PRETERSYE. 
WARSZAWA. 3. października. (Tel. wł.) Na 
„kuryer War- | komisy! budżetowej Zgromadzenia Ligi Narodów 
poruszono sprawę zwrotu przez Polskę i Litwę, 
kosztów, związanych z utrzymaniem kontyngen- 
tów wojskowych, przeznaczonych na piebiscyt na 
Wiłeńszczyźpie, który to plebiscyt nie doszedł 
do skutku. Przedstawiciel Polski w komisyi, po- 
sel polski w Bernie p. Modzejowski oświadczył, 
że rząd polski nie rjoże ponosić odpowiedziai- 
ności za niedojście du skutku plebiscytu w Zie- 
mi Wileńskiej. Stanowisko polskie poparł przed- 
stawiciel Japonii I Francyi. Po dłuższej dysku- 
syi uchwalono że koszta zapisać należy na ra- 
ii. Ligi. 


SKIRMUNT KANDYDATEM NA POSŁA | 

W LONDYNIE. | 

WARSZAWA, 5. 10. (Pat). 

szawski“ informuje: W kołach polityczny ch za- 

pewnuają, że b. min. spraw zagr. [4 Konstanty 

Skirmunt niebawem zajmie stanowisko posła 

polskiego w Londynie. Wedlug informacyi te- 

goż dziennika dotychczasowy poseł w Londy- 

uie p. Wróblewski ma otrzymać nominacyę na 
posia polskiego w Waszyngronie. 


WYJAZD CZICZERINA Z WARSZAWY. 

WARSZAWA, 3. 10 (Pat). „Kuryer War- 
szawski' donosi: Komisarz sowiecki „ży 
zagr. Cziczerin złożył dziś wizytę pożegnalną 
ministrowi spraw zagranicznych p. Narutowi 
czowi. P. Cziczerin dziś wieczorem odjeżdza 
do Moskwy. 


—*66— 
STREJK WŁAŚCICIELI DOMÓW W WIEDNIU. 
WIEDEŃ. 3. paźdz. (Pat.) Dziś o godz. 6. 
wieczorem rozpoczął się tu oficyalny strejk wła- 
ścicieli domów z powodu zbyt niskich czynszów 
mieszkaniowych. Strejk ten jednakże zwłaszcza w 
śródmieściu nie udał się. Obecnie toczą się roko- 
wania między przedstaw icielami partyi demokra- 
tycznej a przedstawicielamij partyt chrześc. de- 
mokratycznej w sprawie złagodzenia ustawy o 
ochronie lokatorów na korzyść właścicieli do- 
mów w tym kierunku, aby czynsz obecny zwięk- 
szyć 500- krotnie w stosunku do czynszu przed. 


KOMUNIKACYA LOTNICZA GDANSK-LWÓW. 

WARSZAWA, 3. 10. (Pat). Ministerstwo 
przemys slu i handlu konunikuje : Od dnia 25. 
września b. r. odbywa się komunikacya lotni- 
cza, między Warszawą, Lwowem i Gdańskiem 
codziennie, z wyjątkiem niedziel. Sa noloty od- 
latują z Warszawy w obu kierunkach o godź. 
l-szej w pol, przylatują zaś do Warszawy 
około godz. 11:36 przedpoł. 


pana, Są wojennego. 
Polsko-jugosiowiańskie rokowania | -opOWIĄZKOWA SŁUŻBA WOJSKOWA W 
handlowe. ROSTI. 
WARSZAWA, 3X Rat). „Kuryer poran- LONDYN. 3. paźdz. (Pat.) Tel. Comp. Wedle 
ny“ donosi: dnia 6 bm. rozpoczynają się w War- | doniesień z Po wszechrosyjski komunisty- 


szawie rokowania handlowe polsko-jugostowianń- 
skie w sprawie zawarcia traktatu handlowego, 
Przy rokowaniach zaslosowane będą wytyczne, 
które posłużyły do zawarcia innych iraktalów. 
Delcgacya jugosłowiańska z ministrem Jankovi- 
cem na czele wyjeżdża z Belgradu dnia 3 bm. 


czny komitet 
dzić obowiązkową służbę wojskową dła wszyst- 
kich obywateli miadzy 20 a 40 rokiem zycia. 
Czas trwania służby wojskowej w piechocie í ar- 
tylery! określono na. 18 miesięcy, w innych iorma- 


wykonawczy * postanowił zaprowa- 
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|pót roku. 


poznać, że jest wielkim aktorem. Mnóstwo osób 


ARTUR SCHNITZLER plakałoby a on może razem z niemi. 


OWACYA. 


PRZEŁOŻYŁ HENRYK SALZ. 


jako zamiar, któryby na seryo chciał wykonać, 
tylko jako żywe. miłe marzenie. 

Ozwał się dzwonek wzywający go na scenę. 

Wstał, wyszedł na kurytarz i zeszedł po 
dziesięciu schodkach na dół. 

Stanął za kulisami. Kilku chórzystów powie- 
działo mu; „dobry wieczór“. 

Roland postąpi kilka kroków naprzód iza- 
trzymał się tuż przy drzwiach, przez które miał 
wejść na scenę. Słyszał jak Blandini śpiewała i 
tak... 


(Ciąg daiszy.). 

Chciał podać do gazet, jak to ludzie go dręe 
czą i wydać odezwę do publiczności, Mem za- 
czynalaby się od słów: „Szlachetna ludzko- 
šcii“ „„Zaczął ją nawet już pisać, tu w garde- 
rabie, Pa stół w domu kiwał się nieznośnie — 


czekał, aż padnie ostatnie słowo... teraz 


na niego kolej. 


ale nie udało mu się. Była jakby prośbą o jał- Stojący obok niego inspicjent dał znak... 
mużnę. A zresztą i tak naraziłaby go tylko|l0waj rohotnicy pa obu stronach otworzyli 
znowu na pośmiewisko. drzwi, 

Później przyszło mu na myśl co innego. Roland wstąpił na scenę. Było jednak COŚ- 


kolwiek zawcześnie. Inspicyent zbyś pośpiesznie 
Właśnie bowiem rozległy 
się glośne oklaski, które oczywiscie należały się 
pannie Blandini. Jej popularność wciąż jeszcze 
wzrasta —' pomyślał sobie. Nawet po tych kilku 
taktach zbiera takie aplauzy... 

Ależ-bo tym oklaskom niema końca! 


Kormówi się raz dokładnie z pannę Blandini, 
primadonną teatru. Wszak nieraz na próbie za- 
mieniała z nim uprzejme słowa. Wslłumaczy|S 
jej, że on, właściwie nie nie jest wcale taki 
smieszny, jak sobie ludzie wyobrażają, ale... — 
zabrakło mu odwagi 

A raz, gdy wracał w nocy do domu z pi- 
wiarni, nie całkiem trzeźwy, strzeliła mu do Roland mimowoli spojrzał na pannę Blan- 
głowy myśl całkiem szalona: postanowił przy dini, kióra początkowo miała wzrok ulkwiony 
najbliższej sposobności na scenie rzucić się na|w publiczność, teraz zaś zwróciła się do niego. 
kolana i po prosta zacząć się modlić : „O, szłą- 
chetni ludzie” — i opowiedzieć caly swoj VA 
i nieszczęście... W yraziiby to luk cudovnce, źe 
nikt nie potrafiłby się oprzeć. Musieliby AR 


kazał drzwi otworzyć 


Usłyszał jak szcpnęla : 
— (e to ina znaczyć"... 
Oklaski sławały się coraz huczniejsze. 
Roland spojrzał na galerye... 


| 


ye na 30 miesięcy, w marynarce zaś na 4 i|odda Kartę wybor. z liczbą 
BRT TDJEYKC ONY SZ TUE WRZĘH 


Sprawy wyborcze, 


POSIEDZENIE ŚCISŁEGO KOMITETU WY- 
BORCZEGO P. P. S. odbędzie się dzis siaj, we 
wtorek, 3. października 0 godz. 7-mej wiscz. w 
lokālu przy ul. Ormiańskiej 2. II. p. Sprawy wa. 
żme. Obecność wszystkich konieczna. 

SEKRETARYAT KOMITETU WYBORCZEGO 
P. P. S WE LWOWIE, urzęduje codzieunie w 
red. Dziennika przy ul. Sykstuskiej 21, od godz 
12 — 1 w pot. i od 6 — 8 wiecz. 

SKARBNIK KOMITETU tow. 
urzęduje w organizacył Kailarzy przy ul. 
nej 7, I. p. codziennie od godz. 7—8 
a w niedzielę i święta od 1 — 2 w pol. 

Tam należy natychmiast odprowadzać wszy» 
stkie zebrane fundusze wyborcze. 

UTWORZONY KOMITET PRZEDWYBORCZY. 
P. P. S. W SAMBORZE zawiadamia tow. z Gród- 
ka Jagiell. Mościsk, Rudek, Liska, Ustrzyk Sta- 
rego Sambora, aby po iniormacye w sprawach 
wyborczych tego okręgu zwracali się do tow. 
Stompego, pow. Kasa chorych w Samborze. 

Jach Franciszek Bauer Jan 

w SPRAWACH WYBORCZYCH OKRĘGU 51. 
(Lwów- (powiat) Żółkiew, Rawa Ruska, Ciesza 
nów, Jaworów, Sokal) — informacyi zasięgać ' 
możne codziennie w iokalu „Dziennika Ludowe- 


Cieślewicz, 
Zielo- 
wiecz. 


go“, m. Sykstuska l. 21, od godz. 12—1, lub 
od 6—8 wiscz. 
STRYJ — BACZNOŚĆ! Towarzysze. Towa- 


rzyszki i sympatycy P. P. S! Zęłaszajci: się 
celem przeglądania list wyborczych w Sekreta- 
ryacie wyborczym, ul. Mickiewicza 23 (Związek 


Pk oki od godz. 16-—20. 


Różne. 

WYCIECZKA POLSKIEJ FLOTY. Jak donoszą 
w najbliższych dniach odpływają 2 kanonierki 
dywizyonu ćwiczebnego wojennej [otv naszej i 
krążowniki driny Pilsudski“ i, Generał Hal 


let, celem złożenia wizyty reprezentacyjnej flo- 
tom woiennym Finłandyi, Esotni i Łotwy. 


T A PAY I a PTPS 052 GEE 
jedynie bronią loka- 


pe 
Socyaliśći torów przed wyzży- 
skiem | wyrzuceniem na bruit, - 
KTO chce utrzymać ustawy 
o ochronie lokatorów. 


KTO chce mieć dach nad 
głową, ten 5 listopada br. 


Nagle"we wrzawie okrzyków i nawoływan 
usłyszał wyraźnie swoje imię. Ach — mausia!o 


Myśl ta nawiedzała go częściej — lecz nie| mu się oczywiście przesłyszeć.. 


Panna Blandini edezygała się: 

— S'yszy pan? 

Roland odparł: 

— Tak. 

— Pańskie imię — rzekła. 

Oklaski rozległy się z niezmiejszoną siłą. A 
okrzyki Roland dawajy sie słyszeć coraz głośnicj, 

— (o 'to jest? pumyślał Roland. — Czy ja 
zwaryowałem ? Czy śnię? 

— Mów pan — szepnęła spiewaczka, 

— Co? — z pytal zmięszany. 

— Swoją kwestyę... o klejnotach. 

Roland zaczął mówić: 

— Piękna pani... ie klejnoty... 

Ale musiał przerwać. Owacya trwała nadal. 

Wrzawa wzrosła Jeszcze bardziej. gdy wśród 
oklasków odezwały się lakże psykania. 

— Wieńce — rzekła Blandini, 

W przekonaniu, że są dla niej przeznaczona, 
pośpieszył Roland ku rampie, schylii się i po- 
djął olbrzymi wieniec wawrzynowy. Cheal go 
zaraz podać spiewaczce. Ona jednak szepnęła : 

To dla pana. 

Nie rozumiał. W tem spojrzenie jego padio 
na wsłegi. Tam ujrzał swoje imię. Na sekundę 
obudziło się w mim uczucie dla niego samego 
wniepojęta. 


(C. d. n.). 


4 
Nowiny z dnia. 
Lwew 4 października, 
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE: 
We środę o g. 730 „Traviata”, opera 


We czwartek o godz. 730 „Dzieje salonu", komedya. 


— oeo — 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b: 
We środę o godz. 7130 „Powrót“, komedya. 
We czwartek o godz. 730 »Morphium*, nocturn w 
; częściach Horwera, 


—.— 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczne 

We środę o godz. 730 „Dama w grauostajach*. ope- 
retka. 

We czwartek o godz. 730 „Ostatni walc“, operetka. 

Początek przedstawień o godzinie 7:30 wieczór. 

Po kazdem przedstawieniu wieczornem czekają 
wozy iramwajowe do użytku Puwlicznoszi we wszystkich 
kierunkach. 

— 000 
TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11. 

W średę o godz. 130 wiecz. „Na pograniczu dwóch 
światów". (Der Dybuk). 

We czwartek o godz. 730 „Ofiarowanie Izaka“. 

—BQ — 

NOWY PROGRAM i REPERTUAR CYRKU 
A. CINISELLEGO. Między innemi atrakcyami sen- 
zacyjna nowość: „Na śmierć lub życie” żywy 
człowiek przejechany przez automobil z 8-ma 
osobami, W środe 4. października b. r. benefis 
Dyr. A. Cinisellego. Nowa tresura koni. 

—-h$ R=— 

Z MUZYKI Koncerty Adama i Ewy Didur, 
cdbedą się dziś 4 i ćw piątek 6. b. m. Wszystkie 
miejsca wysprzedane, kasy wieczornej nie bę- 
dzie. 

we wiorek, 10. b. m. wystąpi po raz pierwszy 
we Lwowie z własnym recitalem Mitołaj Orłow, 
najwybitniejszy obok Rachmaninowa pianista ro- 
syjska. 

Pierwszy wieczór Cvkłu wieczorów kameral- 
nych odbędzie się w pistek 13. b. m. Program 
wjpełai świetne trio Poźniaka — Demana — 
Decherta. Wyxonane zostaną tria Beethovena i 
Czajkowskiego oraz po raz pierwszy we Lwowie 
V kancert komnałowy Rameaugo. 


BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACYA STANISŁA. | Świalowej marki „Del. Ka“. Każdy kto refiektu- 


WÓW — WOROCHTA. Dosia 3. września b. r. 


nastąpiło ożwarcie ruchu kolejowego na świeże |Fim fasonie a po cenach przystępnych niech) 
koło De. |Spieszy do magazynu przy ul. Pańskiej l. 7. 


cdbudowanym  wiadukcie  Lubiźnia, 
latyna na linii Slarisiawów — Wotonienka, wy 
sadzonym w powietrze przez Rosyan w czasie 
wojny, W ten sposób została przywrócona przer- 
wana dotąd bezpośrednia komunikacya miedzy 
Stanisławowem  Delatynem, karvackimi misjsto- 
wościąmi Iłimaryczneni Dorą, Jaremczemfi Wo- 
rochtą, oraz obszernemi lasami na zachodnich 
stokach Karpat Lesistych. 

POSEŁ BRYL SKARZY. W odpowiedzi na 
oszczercze ataki p. Wiodzimierza Jampolskiego 
umieszczone w ostainim czasie w kilku numerach 
„Kuryera Lwowskiego“ a skierowane przeciwko 
osobie moiej oświadczam że p. Jampolskicgo 
pociągnątem do odpowiedziainości sądowej. Jan 
Brył, poseł do Sejmu. 

KURSY WALUT, Na giełdzie olicyalnej we 
Lwowie wczoraj płacono: za 1 dol. od 8.750 
do 8.900, dol kanad. 8.750, marki niem. 450 — 5, 
leje rum. 48 — 50, liry 350, ñor. hol. 3.200, 
franki fr. 640, fr. belg- 620, fr. szwaje. 1.600, 
kor. czeskie 20, kor. austr. stempl. 0'10, f. szt. 
88.250 mk. 

WYJAŚNIENIE SPRAWY interesowanej rze- 
Źwiczki. Dnia 25. z m. w ariykule „Walka z pas- 
karstwem zpodulismy, że Helena Kowaiska, wła- 
ściciełka straganu nr. 61 na placu Krakowskim 
nie chciała sprzedać sadła kupującemu, za co 
ć.stała ukaraną. Obecnie wymieniona prosi o 
«yjaśnienie tej sprawy, podając, że kupujący żą- 
cai „Vększej ilości rzeźniczka ta sprzedała tyl- 
ko tyje, ażezy i dua drugiego gościa jeszcze po- 
zostało. Wymieuiona przeczy z całą stanowczo- 
ścią, jakoby chowała tłuszcz i paskowała” przy- 
czem twierdzi, że dalsze dochodzenia ustalą zajś- 
cie to, jak podaje. 

PASKARZE POCHOWALI CUKIER WE LWO- 
WIE, aby podwyższyć ceny do zawrotnej wyso- 
kości. Władze bezwarunkowo winny zarządzić re- 
wizye po składach paskarskich! i ukarać spekulan- 
tów jak na to zasługują. Zgłaszającym się po 


„DZIENNR LUDOWY” 


| cukier do sklepu odmawia si sprzedaży i ró- 
wnocześnie się zapowiada, że gdy cukier przyj- 
dzie będzie kosztował 1.500 mk. za kg. 

PODRZUTEK NĄ MUCRZE. Posterunkowy 
Krzyżostaniak, patrołując na ulicy Głowiństkiego 
spostrzegł na murze szpitala powszechnego leżą- 
ce zwłoki niemowlęcia, płci nięskiej, zawinięte 
w pieluszkę i firankę. Zwłoki zabrano do Za- 
kładu medycyny sądowej. 

BEZCEREMONIALNA MAMCIA. Józefa 
Upryszko zajęta u Kaizowej, przy ul. Kazimie- 
rzowskiej |. 22, nie lubiła w nocy pielęgnować 
swe dwutygodniowe niemowlę. Dlatego owinąwszy: 
dziecko w gałganki zaniosia je na noc do spi- 
Żarni a sama udała się na spoczynek. Z rana 
sąsiedzi usłyszeli płacz opuszczonego niemowlę- 
cia i donieśli o tem policyi. Bezeeremonialną 
mamcię aresztowano. 

NIE BYŁ W BRODACH. Bernacki prostuje, 
że w Bradach w' niedzielę nie był, że nie został 
ze Związku legionistów wyrzucony I naturalnie 
nie miał nie z kryminałem do czynienia. 

Widocznie zachodzi tutaj jakaś pomyłka co 
do brzmienia nazwiska, którą zapewne nasz jn- 
formator wyjaśni albo nieprzyjemny imiennik. 

CO TWOJE, TO MOJE. Zasadę te. swego 
rodzaju odwiecznego „komunizmu“ często obe- 
cnie stosują i te osobniki, które nie wiele łamią 
sobie glowy nad zasadami społecznymi. Para- 
nia Papież systematycznie „wehodziia w posia- 
danie" różnych rzeczy swej „pami“ S. Panne- 
rowej, zamieszkałej przy ul. Chocimskiej 1. 7. 
Gdy wariość skradzionych rzeczy wynosiła 142 
tys. mavek, poszkożowana zawiadomiła o item 
policyę, która jak wiadomo, nie lubi „komumi- 
stów“ więc osadziła Paranię w kozie. 

Jan Styk, w podobny sposób „zwędził* na- 
czynią kuchenne, wartości 49.000 marek. na szko- 
dẹ Zofii Ciagatek zamieszkałej przy ul. Wuleckiej 
14. Policya nie mogąc pojąć, na co Stykoni 
tyle garnków, podejrzewając go o niebezpieczną 
manię „kleptomamii * 1zolowata go od zewnę- 
trznych po«us i osadziła w odosobnionej celi. 

„CERATY I OBUWIE“. Pod tą firmą założył 
| zuany we Lwowie fachowiec p. Henryk Post ma- 
|gazya obuwia wyrobu krajowego oraz znanej 


je na ohuwie pierwszorzędnej jakości o eleganc- 


POŻAR NA WSI W Korczynie, pow. raw- 
skiego, onegdaj wybuchł pożar w stodole S. Pu- 
zdrowskiego. Następnie przy sprzyjającym wie 
trze, zajęły się dalsze budynki i zgorzały sto- 
doly, wałeżące do 7-miu gospodarzy. Szkoda wy- 
nosi ponad 34 miłionów marek. Zdaje się, że 
przyczyną pozaru było przypadkowe podrzuce- 
nie papierosa przez przechodnia. 

ZA „DOBRE“ SERCE DOSTAŁ SIĘ DO KO- 
ZY. Bensig1 Laszczower czasami zamieszkały 
przy ul. Kopernika pod. 1. 17, miał oiemiły za- 
iavg z prosuraworern sądu w Stanisławowie, gdzie 
go skazano na późtrzecia roku więzienia. Nie- 
borak miał jednak wiernego przyjaciela w o- 
sobie Lejby  Lówenksanza, który mu ułatwił 
ucieczkę przed „mieczem %arzącej sprawieśdji- 
wości”. Zemściio się to srodze na Lówenkranzu 
gdyż osadzono go za to w kozie. 

SPOKOJNY“ WÓZEK I RUCHLIWY TRAM. 
WAJ. Gustaw Sznapik pozostawił swój wózek 
na szynach tramwajowych w ulicy Sylkstuskiej, 
sam zaś wszedł do realności. Szybko nadjechał 
w tym czasie wóz tramwajowy i uderzył o 
„Sposojnie” stojący wózek chcąc widocznie 1n- 
truza usunąć z drogi. Nie dobrze na tem wyszedł 
ów tramwaj, gdyż przy zderzeniu powybijały się 
szyby i jeden z pasażerów »odniósł obrażenia. 
Najgorzej na lem wyszedł jednak „ten trzeci“, 
gdyż policya zamknęła do kozy owego Szna- 
pika mimo, że nawet nie był świadkiem tego 
zajścia. 

ZUPEŁNIE OKRADZIONY SKLEP. Amalia 
Banner właścicielka sklopu spożyw czego 
przy ul. Sobieskiego 43, podczas ostatnich trzech 
dni swego świątkowania nie zaglądała do skle- 
pu. Wczoraj zranu oiworzywszy drzwi ujrzała, 
żę „nieznani sprawcy“  wyczyścili sklep ze 
wszystkich artykułów spożywczych. Szkodę swą 
Bannerowa oblicza na 119.650 marek. 
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GIMNAZYUM MATEMAT. - PRZYRODNI- 
CZE (bez łaciny) Cypryany Bruckówny, Sakra- 
meniek 32, przyjmuje dodatkowe wpisy do kl. 
JH, IV. i V. Godziny urzędowe 3--4. 1— 
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p , 19 r D 4 H 
Ońszerny Komifzfwyborczy PP3.we bwowie 
odbędzie posiedzenie w piątek, punktualnie o go- 
dzinie 7. wisczorem w sali Związku prac. gmin- 
nych przy ul. Ormiańskiej 2. I. p. i 
Z powodu ważności spraw wzywa się wszy- 


stkich zgłoszonych do komitetu i towarzyszy 
chętnych do macy, aby wszyscy punktualnia 
przybyli. 


Prezydyum Kom. Wyb. 


Szalenie rosnąca cena papieru i wszystkich 
kosztów wydawniczych jesteśmy zmuszeni pod- 
nieść cenę pisma na 

80 marek 
za egzemplarz. 

Cena ta obowiązuje juź ad dziś. 
Prenumerata wynosi odtąd bez dost. 1650 mk. 
z dostawą do domu. , 1850 mk. 
zagranicą 8000 mk. 


Xomunikaty. 


xX KOŁO ZABAWOWE KAFLARZY WE 
LWOWIE, urządza kurs tańców dla swych człon- 
ków i gości. Węgisy przyjmuje codziennie w go- 
dzinach wieczornych w lokalu Stow. uł. Zielona 
1.7, Ip sczretarz koła. —Ą 

x DO OBROŃCÓW LWOWA. „Związek O- 
trońców Lwowa z listopada 1918 r.* przypomina 
iż w Waluem Zgromadzeniu Związku, które od- 
będzie się w listopadzie b. r. mogą wziąć udział 
, tylko członkowie Związku. 

Wpisy Co Związku przyjmuje Sekretaryat we 
wtorki czwartki i soboty od godz. 730 do 8°30 
wiecz. w lokalu Związku przy ul. Ormiańskiej 
2, II. p. przez ganek na prawo. 

Wpisy uskutecznia się na podstawie doku- 
mentów, stwierdzających uczestnietwo w obro- 
mie i odsieczy Lwowa w listopadzie 1918 r. 

X DO WSZYSTKICH KÓŁ MIEJSCOWYCH 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO KOLEJARZY DY- 
REKCYI LWOWSKIEJ. Pomeważ niektórzy na- 
-zelnicy służbowi podpisują także prowizorycz- 
nym pracownikom deklaracye na pobór towa- 
rów tekstylnych na raty, oświadczamy, przeto, 
że otrzymaliśmy prawo ściągania rat przez Dy- 
rekcyę Kolejową tylko dła pracowników dekre- 
towych (delinitywnych) i tylko takim możemy 
wydać towar na. kredyt. 

1577-—5 „OKRĘGÓWKA'* 
Spoż. Spółdz. Prac. Kolej. we Lwowie, 


Sprawy parłyjne. 
* ZEBRANIE PARTYJNE z referatem row. 
Skalaka ze Lwowa odbędzie się 


w Tarnopolu w środę 4 bm. o godz. 6 
wieczorem w lokalu Z. Z. K. 
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Kobiety ! pzat ludowy posta 


DAŁ WAM PRAWO WYBORCZE! 


Secyalistom zawdzięczasia 
- równouprawnienia 


A 


Aby zdobyć więcej 
praw, oddajcie swe 
głosy na listę numer 


SA 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


m kroniki kryminalnej. 


RZEKOMA MILIONERKA ZŁODZIEJKĄ. ] 

W Nowosielicach, pow. bobreckiego, dnia 21. 
z. m. przyszła około 30- letia kotieta do miej- 
śscowego parocha Mikoraja Mełnyszyna. 

Nie podając swego nazwiska powiudziała, że 
przybywa z Potutor, pow. brśżańssiego, przy- 
czem pokazała zawinięty węzełck, twi dząc, iż 
zawiera on 40 tysięcy dolarów. Miisnerka ta 
zamyślała nabyć grumia w miejscowym folwarku. 
Mając tak grube miliony obawiała się zamiesz- 
kać we wsi i dlatego prosta ksiedza o nocleg. 
Paroch nie odmówił i zaprowadził przybyłą do 
osobnego pokoju. Na drugi dzień przybyła, pv- 
prosiła księdza o towarzyszenie jej do Lwowa, 
gdzie zarzyślała wymienić swe dolary. We Lwo- 
wie na aworcu głównym udali się oboje na obiad 
do resiauracyi I. klasy- Stąd owa kobieta na 
„fmomench** wyszła 1 nie wróciia. Ksiądz 
pokręciwszy się przez dłuższy czas machnął ręką 
i odjechał do domu. 

W tym czasie zjawił się we wsi patrolujący 
policyant, który przyszedł do parocha. aby stwier- 

l 


dwie co to za %obieia bawi u niego. Ksiądz 
opowiedział posierwikowamu @ swem zajście. 


Wówczas policyant zwrósił uwagę parnehowi, aby 
stwierdził czy owa kobieca uie popełniła kra- 
dzieży. Paroch „tknigty* przeczuciem zajrzał do 
szuflady stolika, który stał w pokoju, gdzie ona 
nocowała i stwierdzi! brak kosztowności, wartości 
525 tysiący marek, oraz 9 srelrnych koron. Na. 
tomrast znalazł ów pakiet rzekomo z doiarami 
„ecz były w nim tylko zawinięte dwie gazety. 

Wówczas dopiero paroch zoryentował się, że 
aai} ofiarą sprywmej oszusiki, która wykorzystała 
jego roztrajającą niedomyślność. 


TĘPIENIE SZMUGLU I OSZUSTW. 
Stanisław Szust,. buchalter w ' jednej fir- 
mie w Borystawiu wyłudził od różnych osób| 


500.000 marek i zbiegl. Przodownik Ludwik Fi- 
las ujął Szusta w Sambuze i oddał go w ręce 
prokwratoryi. 

Dwóch złodziei skradto w lipcu b. r. w Sam- 
borze skrzynię tytoniu, wartości 630.000 marek 
na szkodę T. Dołobowskiego, Po miesiącu wspo- 
mniany przodownik wykrył złodziei, których. 
aresztował, zaś tytoń w calości odebrał. 

Komisarz pol. w tym mieście stanisław Wy- 
sogłada, st. przodownik Józet Kotelnicki, przod. 
Fiłąs i post. Lorfing wyczyściłi miasto i okolicę 
z przesiępców. ljęto szajkę złodziei kolejowych 
jarmarcznych, którzy wiele szkody przyczyuili 
skarbowi państwa i ludności. Pozatem ujętu 
wielu przemytników tytoniowych í sacharyny. 
W ostatnich dwóch latach prawie że codzien- 
nie konfiskowano tytoń i sacharyne u przemyt- 
ników i różnych pokątnych paskarzy. Niedawno 
skoniiskowamo tytoń, wariości 550.000 marek 
Józefowi Nestlowi z Turki, który uim w naj- 
lepsze paskował. 


. Adolf Alojzy Maner z Wiednia, w Krakowie 
skazany na półtora rokn więzienia za oszustwo 
i bigawnię, wydalony z granic państwa nie udał 
się do „varerlandu” lecz przybył do Lwowa, 
gdzie założył pokątne biuro sprzedaży maszyn 
parowych i przybrał tytuł doktora inżynieryl. 
lu pod pozorem sprzedaży maszyn ponaciągał 
różne osoby na znaczne sumy, oraz inż. Kasyua 
w Stryja na 500.000 marek. Pozatem , zaręczył” 
się z Katarzyną Schneider w Dąbrowie ad Do- 
lina, którą też wykorzystał na 400.000 marek. 

Ostatecznie policya zajęła się tym panem 
i stwierdzono, iż niema on żadnych uprawnień 
do tytułu inżyniera, a nawet nie umie pisać i 
czytać „Ponaciągani” przez owego „inżyniera”" 
winni zgłosić swe pretensve w Urzędzie śled- 
czym golicyi w Stryju. 


Funkcyonaryusze państwowi przeciw „chyjenie”. 


Pracownicy państwowi okręgu lwowskiego 
zrzeszeni w swych Związkach zawodowych wv» 
brali Komitet wyborczy pracowników państwo- 
wych w skład krórego weszło po dwóch Ac | 
gatów ze związków niższych i wyższych funk- 
cyonaryuszy państwowych. | 

Delegaci tego komitetu weszli w porozumie- 
ńie ze stronnictwami qpolitycznemi z propozy: 
«yą przyjęcia reprezentantów zrzeszonych pra- 
cowników państwowycu na listę postów, na 
którą to listę mieli nastepnie głosować funk- 
cyanarynsze państwowi. 

Wczoraj wieczorem zwołano delegatów tego 
Komitetu wyborczego do sali rozpraw sądo- 
wych przy ul. Batorego l. 36. 

Na posiedzenie przybyło około 30 delegatów 
ze wszystkich Związków pracowników pań- 
stwowych. 

Ze sprawozdania referenta wynikało, że żad- 
no stronniciwo z różnych pezeczyn ma swej liście 
poselskiej nie chciało umiescić osob propono- 
wanych przez Komitet wyborczy funkevonarvu- 
Szy państwowych. Jeden tylko blok „Jedności 
Narodowej“ wyraził zgodę na podobną pro- 
pozycye. 

l Wohec tego część delegatów wyższych funk- 
cyonarynszy państwowych zaproponowała, aby 
iłelegaci wszystkich związków powzięli uchwalę 
głosowania na listę owego bloku. Grupka ta 
sympatyków  kropidla i wrzasku narodowego 
cheiala za wszelką cenę przeprzeć taką uchwale. 

Jednakowoż przedstawiciel Z. Z. K. towt 
Hatter poddał druzgocącej krytyce tendencye i 
działalność leaderow i menerów rządzących 
stronnictwami tworzącymi blok „Jedności Na- 
rodowej“. Faktami wykazywał zgubną działal- | 
ność tych panów dla państwa i dla pracowni- 
ków państwowych. 

Mazgała, delegat 


niższych pracowników 


EIN O s 


PASAŻ 


Pasaż Mikelascha. 


wyświetla od środy 4. 


2 SERJA ; 


cyklu „ROBINSON 
KRUZOBE* p. t — — 


państwowych, nie radził wchodzić w porozumie- 
nie z tym blokiem, gdvż przy układaniu list tego 
stronnictwa, decyduje portfel. Za miliony blok 
ten stawia kandydatów na pierwszych miejscach, 


|niemających zas tego poparcia cofa na dalszy 


plan. 

W podobnym ducha przemawiali i inni 
mowcy. Przebieg dyskusył wykazał, iż pracow- 
nicy państwowi dobrze oryentują się w „ide- 
ołogii* tych stronnictw szermujących hasiami | 
zapożyczonemi ze starego arsenału reakcyi, | 
maskującymi własny egolstyczny interes grupy 
hogoojczyźnianych menerów. 

Dvskusva wykazała, że funkcyonaryusze 
państwowi doskonale oceniają zgubną dla nich 
działalność sejmową endevyi. Wszak je) za- 
wdzięczają utrącenie pragmatyki slużbowej. 

Wolec tego postawiono wniosek rozwiązania | 
Kamiietu wyborczego pracowników państwowych | 
i pozostawienia swobody glosowania poszcae- 
gólnym: czlonkom związków. 

Wniosek ten przyjęto znaczną większością 
głosów, przyczem wielu delegatów wstrzymała 
się cd glosowania. Pomiędzy innemi głosowali 
za rozwiazaniem delegaci Z. Z, K. oraz pracow- | 
nicy kalejowi ze srednjem wykształcenienfi mni. 

Delegaci osławionego związku P. Z. K. jak 
można się było spodziewać głosowali zu kon- 
szachtami z blokiem „Chyjeny”. 

Uchwała ta była nie po myśli klice błoko- 
wej. (dy z jej strony zakwestyvonowano pierw- 
sze głosowanie, ponowiono je, które wydało 
ten sam rezultat. 

Wobec tego „blakowcy' ze sromotną miną 
wycofali się z sal, aby zanieść tą smutną wieść 
hvjenom wyciagającem lapy po głosy zapomnia- 
nych dotychczas pracowników państwowych 
przez dźsialaczy „Jednosci Narodowej". 
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Wszyscy ludzie pPECY; 
mężczyźni i kobiety = 
głosować będą na iistę 
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5 sali rozpraw. 


LIKWIDRTORKA POCZTOWA FAŁSZERKĄ 
PRZEKAZÓW. 


Julia Ederówna była zajęta od lipca 1920 
w urzędzie pocztowym Lwów 1, jako likwidator- 
ka, sprawowała jednak ten urząd w sposób nie 
bardzo zgoduy z przepisami prawnymi. Wykra- 
dała ona przekazy pocztowe i sfałszowawszy na 
nich podpisy son podejmowaia pieniądze z po- 
mocą postawioaych osób. Czasami dla urozina- 
icenia używała niektórych przekazów dwukrotnie 
wycięrając na nich podpisy! i pieczęcie i podej- 
mując te same kwoty po raz drugi. Zachęcona 
„pomyślnymi' wynikami  słalszowała wreszcie 
przekaz na pół miliona marek (było to jeszcza 
przed półtora -ro<iem). Dla podjęcia tej Kwoty. 
sprowadzita z Przemyśla umyślnie swą siostrę 
Maryę, uczenicę seminaryum | Żaopatrzyła ją w 
taiszywe dokumesty. Jednak pach, który spe- 
cyaluie prześladuje ludzi tak przedsiębiorczych, 
dołożył do tej wielkiej sumy jeszcze swoje dwa 
grosze i sprytne siostrzyczki musiały z goryczą 
odpowiadać dziś przed tryuunalem sądu karne- 
go pod przew. r. Sochy. Julia Euerówna osôb- 
ka przemyśna, jak na liixwidatorkę z poczty, 
broni się w energiczny sposób. Oświacza, że 
do fałszowania przekazów zmuszał ją jakiś p. 
Kurdydyk. Podobno miał on coś do powiedze- 
nia w kwestyi pianieństwa 30- letniej panny Julii 
i grożąc skandalem wyłudzał od niej pieniądze 
rzekomo na poprawę bytu internowanych Ukra- 
inców. (Edierówny są Usrainkami). Łatwo odga- 
dnhąć, że ten p. Kurdydyk powsia: w imaginacyt 
przebiegłej p. Julii, udlającej niewinną ofiarę szan- 
tążu. Exierówaa lubila także troszczyć się o miesz- 
kania swych znajomych w czasie ich nieobecenoś- 
ci. Otwarła raz witrychem mieszkanie swej przy- 
jaciółki Forubcowej I skradła jej cały kosz z 
garderobą, a jaso dobra sąsiadka. po powrocie 
Hołutcowej, troskliwie jej doradzała, jak ma od- 
szukać złodzieji. Ederówna odpowiada za zbro- 
dnię kradzieży, oszustwa i zbrodnię z ustawy. 
siyczniowej, siostra jej Marya zą zbrodnię oszu- 
stwa. Ponieważ na rozprawie brakło jednego z 
głównych świadków a omona sprzeciwiła się 
odczytaniu jego zeznań, przewodniczący odroczył 
rozprawę do dria następnego 


v| KABESŁABGE, 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


or: W. Laniersielu 


b. elew kliniki dermatol. w Berlinie. Lwów, Syksta- 
ska 37 (róg Słowackiego). — Leczenie włosów, plam i 
znamłon osoktrolizą, lampą kwarcow 4. 


e b. lekarz kli- 
DF. J. Rnuddrie nik wiedeńsk. 
powrócił de Mrubokycza i ordynuje przy 
ut, Mickiewicza 3. 1337 


Wykonuje także analizy moczu, krwi, treści żołądkowej itp. 


Potomkowie Hiszpańskich Rozbitków. 
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Bnia 22 ub. m. rozpoczęła się rozprawa o 
zbrodnię oszustwa przeciw ppułk. korpusu Intend. 
Tadeuszowi Dębskiemu i ppor. gosp. Leji. Daia 
26 ub. m. zapał jednagośny wyrok u- 
walniający obydwóch oskarżonych. 
Silny policzek wymierzono tym którzy pobieżnie 
powąchawszy sprawę i nasłuchawszy się krążą- 
cych, na niczem nie opartych plotek, wyli przez 
trzy Tatu wykrakali śmierć i zapędzili niewin 
nego ppor lLeję pod salwę, z której wyralował 
go tylko przypadek... brakło aktu do egzekucyi. 

Leja skazany zostat następnie na 15 lat wię- 
zienia, ałe wyroku nic przyjął; jednak od sierp- 
nia 1919 r. do 27 września 1922 r. siedział w 
więzieniu, 

Ogiądaimmy dwudziestoparoietniego oficera 
którego wyglad! był wprost tragiczny. Psychoza 
tłumu, szałe jąca przez trzy lata, zabrała oskarża - 
nym cześć, hono” i w podły sposób bawiła się 
nimi przez trzy łata! 

Jak wielkie były cierpienia oskarżonych, o 
tem świadczą sceny po ogłoszeniu wyroku i sil- 
nych jego motywów. 

Żródło tej ludzkiej iragedyi sączy się z Biel- 
ska, gdzie milicya przyłapała magazyn dobrych 
mundurów wojskowych, a właściciela tego ma- 
gazynu Brodhelima rozstrzelano. Wagony nadeszłe 
do Biciska nie viudomomv czy z mundurami 
pochodziiy ze Lwowa i Przemyśla, 

Nadarmo sedziowie, oficerowie sztabowi 
puikowników ‘i 3 ppułkowników, znanych ofice- 
rów we Lwowie) pytali legiony świadków i wo- 
tali: „Fakt jest że ukradziono ekwiguneke woj 
skowy w czasie, kiedy żoinierz polski bił Się 
boso i obdariy, ale kto ukraui? Dowody winy!” 

Na to plytanie milczał prokurator, milezeli 
gadatliwi świadkowie, ale też milczeli: sedzia 
śledczy Bejnarowicz, milczał emer. gen. dr. Al- 
biaowski, w 1919 r. przew. komisyi lustracyjnej 
i latającej, który iure caoduco kazał ppor. L- 
aresztować; milczał insp. Łukomski który areszto- 
wai „prawą rękę” lustr. dr. Albinowskiego ref. 
mundur. dra G. rozbijając tym faktem komplet- 
nie lustracyę dra Albinowskiego; ale milczał i 
tyly sędzia śledczy, profesor ekonom. dr. Caro. 
który podał tylko swoje „wrażenia“. Zapytywa- 
ni przez sędziow zawodowi prawnicy dr. M 
binowski i dr. Caro, nietylko nie poswiadczyli 
winy oskarżonych ale owszem, milcząc gubili 
się'w chaosie, w lym chaosie, który panował 
w stosunkach wojskowych w r. 1519, w tym chao- 
sie w którym wiaściwi zbrodniarze skryli się 
przed sod:ią śledczym «r. Albinowskim. a nawet 
insp, Łucomskim w tym chaosie, który był 
irek AE i a „lm »- ia bm w chao. 


(2 


Wrażenia z wojskowej sali sądowej. 


MURU STRACENIA NA WOLNOŚĆ. 


ERZE ZZA OZ ŻA ZZ R 


„DZIENNIK LUDOWY" 


sie, z którego wszelkiego rodzaju drań korzy- 
stając, kradła i bezkarnie hułała, a przeciw któ- 
rym trzeba było na magazynach stawiać karabiny 
maszynowe, aby dojść do własności skarbu... 

W tym «chaosie mie dopisała rozwaga, ruty- 
na, Spokój, zimna krew sędziego śledczego. wy- 
puścił on bowiem z ręki zbrodniarzy, a idąc 
ślepo za psychozą tłumu, uczepił sięludzi czystych. 

Sędziowie ci, clarissimi viri garnzonu Lwo- 
wa, pięć dni najuczeiwiej i najgłębiej badali spra- 
wę, akt oskarżehia i świadków i ci po ogłosze- 
niu wyroku pierwsi podali rękę ppłk. Dębskiemu, 
ppor. Leji. jakby im chcieli ulżyć, postawić na 
poziomie, na jakim ı tę rozprawę przeprowadzo- 
no, na poziomie, z którego obydwaj oskarżeni 
nigdy nie zeszli! 

Tylko prokurator usiłuje ich ściągać z tego 
poziomu. Czy dobrze robi, wnosząc odwołanie, 
niech prawnicy rozstrzygną! Najbliższa przy- 
szłość go skompromituje. | 

Rozprawa ani cienia nawet nie rzuciła na 
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jakiekołwiek bliskie stosimki oskarżonych z do- 
stawcą; w końcu rozprawa wykazala chaos w 
technice referatu zdobyczy wojennej, chaos. z 
którego Bock i inni korzysiali. 

Stało się! Ale są wnioski na przyszłość. Nie 
możemy dopuścić do podobnej rajterady proku- 
ratora, jakiej bylismy świadkami. 

Ani szef sądu, ani prokurator nie mogą być 
wykonawcami grymasów szefów sztabu, to są 
zabytki iście austryackie, z którymi zerwać się 
musi. Wymiar sprawiedliwości musi być bez- 
stronny, bez wpływów obcych, a szczególnie sze- 
fów sztabu austr. autoramentu! 

Raczej nie oskarżać, jeżeli sie nie ma dowo- 
dów. Łatwe zwycięstwa oskarżonych nie przy- 
noszą powagi wymiarowi sprawiedliwości. Nie 
wolno postponować honoru oficerów, czego by 
liśmy Świadkami wielokrotnie. 

Ta rozprawa i wiele poprzednio wydanych 
wyroków wykazały, że prosuratura wojskową 
ze swgim szefem nie dorosła do swego zadania 
i konieczną jest zmiana na tem ważnem stano 
wisku. 


REANA SEA. AAE OT SEA ALIKE E C y ROA i "PRZZICTREE RO TR AACDPAT TIESTO TA 
Marceli Sembat. 


Francuski i międzynarodowy socyalizm po- 
niósł ciężką straię: Marceli Sembat, sowyalistycz: 
ny poseł zmarł nagle d. 3. września — jak to 
swego czasu donosiliśmy — w 60-tym roku życia. 

Sembat należał do wybitnych intellektuali- 
stów socyalistycznych. Ukończywszy studya praw- 
nicze, ziożył egzamin adwokacki lecz z»amiło- 
wauie pociągnęło go do dzieanikarstwa. Z Vivia- 
niną i 'Millerandem należa! do partyi socyalistycz. 
nej, której organem uczynił , Petite Republique“. 
Jego werwa jako polemisty. i mowcy zwróciła 
rychło na niego uwagę | już w' roku 1893 wybrany 
został z dziełnicy Monimartre na posła i man 
dat ten piastował do Śmierci. W Izbie odznaczał 
się wymową, pełną dowcigu I wykwintu, co Fran- 


|euzi okreśłają słowem „esprit“. 


Niezmicnność przekonań polilycznych wy 
różuiała go z pomiędzy wielu innych mtellek- 
tnalistów, którzy przystąpili do partyi soeya- 
listycznej, a później jak Viviani, Mylerand i 
Briand opuścili jej szeregi Nawet gdy w roku 
1914, wobec niehczpieczeństwa zajęcia Paryża 
przez Niemców wstąpił wraz z Cmesdem do rzą- 
du „narodowej obrony“ jako minister robót pu- 
blicznych, kierował się nie amlicyą osobistą, 
ale tylko przekonaniem o konieczności tego po- 
stępku. Był zawsze nieprzejednanym wrogiem 
szowinizmu narodowego; przed wojną propa- 
gowal porozumienie francusko- niemieckie, po 


aihio Sariyog tą polityke Eia A 


do bloku lewicy. Jako zdecydowany socyalista, 
niezachwiany w swych przekonaniach wystę- 
powa] namiętnie przeciw komunistom I na kon- 
gresie w Tours zwalczał ich całą sika swej wy- 


mowy i socyalistycznego doświadczenia. „Aa 
stanówcie się, co robicie — zawołał do Vai 
ilanta - Coniuriere —  nieroztropne wasze i 


awauturnicze formuły ułatwiają pracę burżu- 
azyjnym przeciwnikom“. Nikt tak ciężko jak 
Sembat nie odczuwał rozłamu w socyalizmie 
a dlatego ostatnie lata poświęcił jedynie pra- 


cy nad odbudową międzynarodówki. 
Zgon  Sembata pociągnął za sobą tra- 
giczne następstwo: w dzień po jego Śmierci 


popełniła samobójstwo jego żona, utalenlowana 
malarka, która żyjąc z mężem w niezakłoconej 
wspólności duchowej, brala udział we wszyst- 
kich jego pracach, uczestniczyła wraz z nim 
we wszystkich kongresach — soevalistycznych. 
Śmierć ukochanego spadła na nią wiz ikim cig- 
żarem, którego znieść mie miala siły. Gdy krewni 
i znajomi opnściii mieszkanie zmarlego, pani 
Sembat pozostawszy sam na sam ze zwłokami 
napisała na karice: „Minęło już 12 godzin, jak 
on stąd odszedł; Spóźniłam się“ — noczem kulą 
rewolwerową przestrzeliła sobie gardło. 
Pamięć Sembala pozostanie w czci nietylko 
u socyalistów francuskich, ale i u wszystkicy, 
którzy umřeją cenić stałość przekonań i wier- 
ność dla idei, 2 on ZE RE „RADĄ 


Ś Cecfru Małego. 


POWRÓT", komedya w 4 aktach FLERSA I 


CAILLAVETA. 


Usposobienie publiczności 
deszczem, 


w 


Mówię o zachwycajacym uśmiechu — i czyż 
znajdzie się Ktoś, kody nie zgodził się na to, 


że wcieleniem i uosobieniem jego była Colet- 
ta - p. Trapszo? A subtelna prostota i pogodna 


wytwoeność czy nie skoncentrowała się w Jakó- 


ten zapłakany |bie — p. Brzeskim? A krotochwiłay, może za 
zachrypły od kataru wieczór byloby | Lardzo krotochwiłny, a za mało komedyowy ton 


LATAN dę niebezpieczne dla reżyserii í dla sa: | m nie łzawił sio pociesznie w sentymentalny. 


mego przedsta w ienia, gdyby nam z góry zapo 
wiedziano, że sztuka trwać będzie do — kwa- 
deans na dwunastą. Lecz o tem, na szczęście, 
rozsiadając się w ogrzanej, jasnei sali, nie wie- 
dzielismy, a potem. skoo poczęliśmy obserwo- 
wać przezabawne przygody pana Jakóba Vau- 
diera i uroczej jego Coletty, zapomnieliśmy o 
<zasie io tem, że z "Powrotu" wracać nam 
irzeba piechotą błotiymi, wyboistymi chodnika- 
mi Lwowa, uaosząc na dobitek dla tem silniej- 
szego wyczucia kontrastu w marzeniu wizyę roz- 
kuszayth, czystych pošoików mieszšania pp. Vau- 
diere cala atmosferę te gO błogostanu” ktory nie 
potrzebuje zwracać uwagi na słotę i błoto, bo 
ma samochody do rozporządzenia. 
Samochodem wprawdzie nie jechała szluka — 
z pewnością nie — przeciwnie gdyby tu cho- 
dziļo o jakiś elaborat wysilonego mózgu, a bie 
a waeięczną Muzę znakomitych  Gallikzyków, 
powiedziałbym że włokła się szkapą r orożkar 
ską, a mimo w szto się za jej perypstyami 
bez sladu znużenia, Z niesłabnącem zalntereso- 


waniem, z tem uczuciem estetyczne) radości, ja- 
kie CS przeżywanie milych, subtelnych 4zru- 
szeh, iuspirowaaych zachwycającym usmiechem 


pogody i prostoty, którym całość jest przepojona. 


piaksie, poczciwym z kościami Raliazarze — p. 
Rasińskim? Nie bylbym sprawiedłiwy, gdybym 
do kwartetu, który utrzymywał grę w ożywieniu 
aż do późnego konca, nie włączył paradnej pani 
Pourrare- — Pilierowej zawsze poprawnej” WCZO. 
raj wprost znakomiiej. Lecz odolegam od przy- 
jętego szablonu, polecającego naprzód mówić o 
sztuce, a polem Q jej odtwórcach. 

Jakób Vaudiere wraca do domu z wielkiej 
wojny, jako zaemgbilizowany oficer, dobrze za- 
służony ojczyżnie której poświęcił pięć lat tru- 
du iboju w okopach. Czeka go z drzącem od 
utęsknienia sercem Z wyciągającemi się miłoś- 
nie ramionami młoda żona Colelia, marząca o nim 
jak o bohaterze, chodzącym w głoryiąsławy, wy- 
zwoionym z wszelkich cech zwykłego, cywilnego 
małżonka. Następuje odczarowanie, bo przybyły 
Jakób ma dość wojny i jej tarapatów iza naj- 
większe szczęście uważa przex dziorzgnięcie się 
z powvotem w najprozaicz: uejszegj cziowieką, 
któremu dła pelnego zadowolenia w domowem 
ognisku potrzeba koniecznie pantofłów. Ideał 
Coletty, pieszczoty przez tvle lat rczłąki. znika; 
zamiast szłacheineęgo, wznicsiego bohatera, 
pospoiitego męża, 


ma | cha-się dalej aleszczę: ivi 
trosne egoistycznego, trochę |ku rzeczy — miody Marceli opanowuje odrazu 


i narzucać kobietce stare swe przyzwyczajenia, 
tak jakby nigdy nie był na wojnie i nigdy nie 
chodził w apoteozie. Małżonkowie tedy robią in, 
co każde małżeństwo, które się nigdy nie rozłą- 
czało: kłócą się ze sobą, przepraszają się i zna 
wu się kłócą aż wreszcie nudząca się i rzekomo 
zawiedziona w swem uczuciu Coletla znajduje 
prawdziwie kobiece, bo najprymitywniejsze roz- 
wiązanie sprawy — "oświadcza mężowi, że wobec 
tego wszystkiego musi go zdradzić, Jakóba, któ 
ry jako mężczyzna myśli unormowanemi katego 
ryami zapowiedź taka zaskoczyła czems 'iespo- 
dziewanem a bolesnem, wobec kapryśnego jed- 
nak uporu zony kapituluje pozornie i proponuje 
jeszcze łe :psze wyj: ście z sytuacyi: Skoro niz na- 
dajemy sie wzajem do siebie, rozwiedziem się, 
a ja postaram się wydać cię za mąż. Układ zo- 
staje zawarty i teraz dopiero rozpoczyna się 
wapitalnie zabawna historya, która leniej pojść 
posłuchać w teatrze, niż przeczytać w recenzyi. 
Jest ze złotem sercem poczciwićć, niezbyl w ze- 
wanętrzne powaby uposażony przez naturę, który 
idealnie adorował Coletle jeszcze przed jej za 
mążpójściem, a potem po niewyznanej nigdy, a 
straconej miłości przez siećm lat „cierpiał w Ma- 
rokko“ i jest jego kuzżynsk młody oticerek ma- 
rynarki, również idealnie rozkochany w ślicznej 


mężateczee i miłość tę przez pół rowu wyzna- 
Jacy — posyłaniem jej kosza mimoz z Tulonu. 
a ci zjawiają się w Paryżu: niezgrabny, 


ciężki, prostoduszav, sentymentalny Baltazar ko- 


to leży w porząd- 


samowolnego, który chce objąć rządy w domu |kapryśne serduszko Coletty, która na podstawie 
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Bilety wcześniej do nabycia w domu ponczoch 


„DZIENNIK LUDOWI" 


Środa 4 października o g. 130 wieczorem | We czwarteh 5październiha o g. 730 wiecz. AA 
Qiiarowanie Izaka CH 
| Opuretka w 3-ch aktach A. Goldfadena. 


W przygotowaniu: MONTUGU GLASA, komeda ,POTAŻ i PERLMUTTER“. 
„KAHANE“ ulica Jagiellońska 11, od godz. 6 tei przy kasie teatru. 


Na pograniczu dwóch Światów 
(DER DYBUK) 


legenda dramat. w 3 aktach Sz. Anskiego. 


+ » z te . +. 4* . . «x 

„Lejiej aiehy Palka była w niewoli, aadżelty miała być satyalstyczną . 
jak agiłują szakale w sutannach. 

Swego. czasu wydał arch Bilezewski kuren-|i ostrzegają przed oj paw” ję żywiołami, któ- 


Idę z wezwaniem do księży, by uświadamiali 
wiernych © obowiązku wzięcia udziału w wv- 
borach ; równocześnie kurenda zawierała ostrze- 
żenie, by nie schodzić na tory polityczne i nie 
zachęcać ludzi, by głosowali za ią czy ową 
partyą. 

Byłoby wszystko w porządku, gdyby do tego 
nakazu władzy duchownej księża zastosować się 
chcieli, Ale kurenda kurendy a księże warchol- 
stwo to znowu co innego. ` 

Księża z ambony rozwijają szeroką agitacyę, 
a czem arcybiskup wie dobrze. Z welu stron 
dochodzą nas skargi, że księża mówiąc o wy- 
borach używają sobie szeroko na secyalistach 


re chcą wprowadzić bezrząd i przewrócić cały 
porządek, jaki od wiek wieku panował” 

A oto jak nam z wiarygodnej strony dono- 
szą: w miedzieję dnia124 września 1922 w ko- 
ściele OQ. Jezuitów po nieszporach popołudnio- 
wych rzacone było zdanie przez księdza z àm- 
bony - „Lepiej, ażeby była Polska w niewoli — 
aniżeli miałaby być socyalistyczna,. 

Po wygłoszeniu tej tak „wzniosłej" maxymy 
większą część wojskowych przewaźnie młodych 
opnścita kościół. 

(o prawda, jest to najłepszy sposób wypło- 
szenia ludzi z kościeła. 

Czyż o to idzie duchownym? 


Wiadomości z Tarnopola. 
(Korespoudencya własna). 


W czerwcu b. r. odbyła się rozprawa tow. 
Sp. ślusarza w Tarnopolu, oskarżonego o rze- 
koma agiiacyę na korzyść bolszewików. Dzięki 
tej rozprawie wyróżnii się znany na tut. bruku 
p. Goit z denuncyacyi oszczerstw i kłamstw. 
Q pochodzeniu i życiu p. Gotta nie warto wspo- 
mieć. 

Dążeniem p. Gotta jest zebranie majątku na- 
wet gtiyby to miało być połączone ze szkodą pañ- 
stwa lui spbieczeństwa. Znanym jest p. Gott 
jako pafryota międzynarodowy, t. j. taki który 
chętnie siuży każdemu dla zysku własnej kieSże- 
ni. Celem umikniecia wojska stał się go. icyantem 
anstryackim następnie agenten i jako taki potra- 
fił denancyować innych „patryotów * austryac- 
kich, nchyłających się od słażby wojskąwel. 
W czasie inwazyi ukraińskiej znęciła p. G. cho- 
rąpiewka ukraińska. Wtedy to wagony sukna 
zaczęły wpływać do jego warsztatu krawiec- 


slal się głośnym ze zmuszania rohotuików do 
pracv bagnetem ukraińskim. 

Za przyjściem Polaków spodziewano się, że 
sukna pozostale po Ukraińcach o miliardowej 
wartoŚci staną się łupem państwa polskiego 
lecz p. Gott tak umiejętnie pokierował sprawą, 
że jego mająlek, który powinien był być w zu- 
pełności skonfiskowany nie został wcale na- 
ruszony. Kiedy go w krytycznym czasie inwazyi 
bolszewickiej zapytano dlaczego nie uciekł, ma- 
jac do tego możności odparł, że jego idealem 
jest pieniądz i spodziewał się dostać służbę 
u czerwonych“, celem, dalszego w ten spo- 
sób zbierania majątku. Doszedłszy w ten spo- 
sób rdo dobrobytu za, wszelką cenę starał się 
usunąć tych ludzi, którzy byk dobrze poinfar- 


mowani o jego sprawkach. Za największego | 


wroga uważał tow. Sniegla. Aby go dla siebie 
unieszkodliwić na podstawie denuncyacyi po- 
starał się o uwięzienie go. Wtedy hyłv agent 
Ochrany rosyjskiej, były policyant i agant au- 
stryacła śniadankami w swoim domu umiał na 
takiej stopie pozostać z defenzywą, że dzięki 


> 
j 


Gościnne występy artysty W. Zylberkerga. 


o 


2 2. i +2, z” 
rzyszem W tym samym czasie dzięki p. G. na 
stapiły aresztowania innvch tow., którzy znani 
Lyli jako działacze socyalistyczni i ludzi, któ- 
rzy stali zdala od życia politycznego. Oprócz 
aresztowanych wpłynęły doniesienia z jego stro- 
ny na adw. Dr, Menkesa, Lauma it. £ Temi de- 
mmcyacyami przyczynił się p. G. do kompromi- 
tacyi urzędów mających wymierzać sprawicdli- 
wość, „bo wystarczało oskarżenie tego obywatela, 
aby zadenuncyowani padali ofiarą represyvi. 

Robotnicy tutejsi apelują do Prokuraloryi 
Państwa, aby p. Gotta» który niszczył i dobro 
państwa i nadużywał wolności obywatelskiej 
i swoimi ,denuncyacyami wprowadzał w bląd 
władze państwowe pociągnęła do surowej od 
powiedzialności. 

Wina b. Gotta mie ulega żadnej wątpiiwo- 
ści. Udowodniły ją niezbicie rozprawy sądowe, 
kończące się wyrokiem nwalniającym dla ludzi 
oskarżonych na podstawie jego denuncyacyi. 
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Różne. ` 

2000 NOWYCH WAGONÓW Z FABRYK 
POLSKICH. Jedno z pism warszawskich zamiesz- 
cza wywiad z wicemin. kole, Eberhardtem w 
sprawie sprawności przewnzowej naszej kolei. 
Z wywiadu okazuje się, iż nasz tabor kolejowy 
powiększa się stale. Kilka fabryk stale pracuje 
dla kolei. Przed Nowym rokiem otrzymamy znów 
z fabryk polskich 2000 nowych wagonów. W 
roku zeszlym mielismy około 2000 parowozów, 
obecnie 43500. 

WYWÓZ SKOR Z POLSKI DO NIEMIEC. 
Mimo zakazu wywozu skór z Polski, odbywa się 
on na. szeroka ska'ę przez Gdańsk, gdyż zakaz 
wywozu ue obejmuje Gdańska, u z tuwlańska Wy- 
| wożone są skóry bez żadnej kontroli. Jak wielki 
jest ten wywóz, świadczy fakt, zakomumika- 
wany fiłównemu Urzędowi Przywozu i Wywosu 

niedawno, że jeden tylko spekulant wywiózł 
w ciągu 1 miesiąca 22 wagonów skór z Pols 
do Berlina. 


kiego (sam nie wie co to krawiectwo) i on też | jego Staraniom znęcano się nad naszym towa- —4.4— 
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zawartego z mężem układu uważa, że może lo- 
sem swym rozporządzać nawet aż do ofiarowa- 
vina swej rączki nowowybranemu ideałowi. Lecz 
tuiaj Jakób, który nigdy na seryo nie zrezygnował 
ze swych praw, stawia swoje velo; przychodzi do 
awannuwy z żoną, kióra oświadczając, że ma nie- 
złomuy zamiar w razie niezgodzenia się Jakóba 
na rozwód uciee z Marcelim, godzi się ostatecz. 
nie na to, że obaj rywale spokojnie pomiędzy 
sobą roapairzą : rozstrzygną tę sprawę. I teraz 
nasięcuje clou" este sztuki streszczający jej 
sens, scena, dla której zdaje się cały utwór byl 
napisany. Żaraz z początku rozmowy , podjętej 
dia stanowienia o losie Cołetty, tak Jakób jak i 
Marceli przekonują się, że podczas wojny slu- 
żyli na jednym odcinku frontu i zwolna, nie. 
postrzeżenie wstaje w obu zapamiętałych kochan- 
kach, walczących o kobietę, cudowny nastrój, wy- 
wołany wspomnieniem braterstwa broni Zapo- 
mnieli że mają walczyć o prawa swej miłości, 
zapomnieli a urokach uśmiechów i pocałunków 
kobiecych, a pogrążyli się entuzyastyczałe w wi- 
zyi wielkich, podniosłych dni, w których zma- 
gali się i cierpieli za święty, najświętszy ideal 
ojczyzny. Zeszli się jako wrogowie osobiści — 
po pół godzinie są już druhami. TR scena jest 
śliczna i zaprawdę dla niej warto było napisać 
nawet przydługą sztukę. Komedya kończy się e- 
fekiem uzasadnionym z świetną bystrością psy- 
chologiczną. Cotetta, dowiedziawszy się, że nie 
ona, kobieta. byla przedmiotem dyskursu obu 
mężczyzn, że oo więcej, obaj mieli ważniejsze 
i bardziej zajmujące sprawy do omawiania, wpa- 
ida w kobiecą pasye i wyrzuca Marcelego za 


drzwi, a z možem przy pięknej scenie odczytywa- 
nia starego listu z frontu dokonywa axiu miłos- 
nego i małżenskiego pojednania. 

W fej wspaniałej komedyi francuskiej podzi 
wiać trzeba mistrzowsko przeprowadzony problem 
psychiki kobiecej, mimo że ujęty on jest lekko, 
a przytem powabnie. Opromienia go wdziek hu- 
moru, który nigdy nie przechodzi w rubaszność, 
1 szlachetnego sentymentu. nigdy ni: oohiżające- 
go się do cekliwości. Nie ma rewolwerowych po- 
mysiów syiwacyjnych, nie ma nieprawdopodob. 
nych powikłań, jest styl, jest elegancya i co naj- 
ważniejsze, jest prawda. mimochodem podana tak, 
jakby nie o nią, a tylko o zabawienie pubiiczno- 
ści chodziło. Dużo słońca, dużo kwietnego zapa 
cha iniiożci, dużo rzewnego, przez izy uśmiecha: 
jącego Się uczucia. I humor ztoiego wina, nies 
irasobliwy, niegryzacy -- a wykwintny. 

Rzecz grana była koncertowo przez artystów, 
których ma wstępie wyiniesi:em Jeśll chodziło 
o zatarcie niefortunnego «rażenia z „Wesela 
Fonsia“ to się to w zupełności udało. Pam 
Trapszo była wprost bajeczna, rola ta jest jakby 
dla siej stworzona. Nie dająca się przezwycię 


żyć pelnia życia tej artystki jest godna podzi-. 


wieaja. mie wiem, która z artystek potrafiłaby 
tozsnuć tyle bouiecepo czaru, klóra uniałaby z 
taką finezyą odduć wszyskie odciania psycholo- 
gicznych przeskoków kaprysnej Ooletty i stać się 
tasą kochaną przy wszystkich swych przywarach 
taką subtelnie miękką I raskoszną w swym śŚnite- 
chu, łzach, w uniesieniu gniewu i milości. Rolę 
tę p. Trapszo nazwę bez przesady arcydziałem 
twórczości. s 


I na szczęście iartysika miała partnera, który 
najodpowiedniejszy był dla stworzenia tego uro 
czego duetu małżeńskich rozkoszy i goryczy. 
P. Brzeski o *tórym najpochlebniejszą cpicię 
wyniosłem z Krakowa, w roli Jakóba (mimo że 
był mężem) dał typ amania, jakiego potrzeba w 
naszym zespole dotychczas Simie odczuwać się 
dawała. Artysta ten ma wszystkie zewnętrzne 
warunki dla tego rodzaju kreacyi; byłoby to 
jedmak za mało. gdyby nie uzupełniały ich in- 
tellekiualne walory i artystyczna rutyna. Jakób 
p. Brzeskiego byt harmonijnie wykończoną kreñ- 
cya której cechami są: swoboda, naturalność i 
wdzięk maier. Ten swuisiy wdzięk jest niod 
pama siłą ertysty, którego uważam za nieoce- 
niony nabytek naszej sceny; witając w nim jedną 
z jej najsilniejszych podpór. 

Słowa wysokiego uznania należą sie p. Pitie- 
rowej za pełną temperamentu i komedyowego zi- 
cięcia krescyę pani Tourrare, należącą do náj- 
lepszych ról tej żasłużonej artystki. P. Rasińseł 
jako Baltazar miał przemiłe momenty, charakie. 
ryzacye była wyborna, wnosił tyłko może za 
dużo żywiołu krotochwiicego. P. Peiiński w roli 
Marcelego był Lylko poprawny, zatierający się 
wobec gry p. Brzeskiego. Dobry typ służącego 
Jana dał p. Helski - Kowalski. 

Na zakończenie jedna prośba pod adresem 
reżyseryi: Mimo że sztuka jest tak zajmująca, 
skróćcie jej £kspozycye, zajmującą prawie dwa 
akty; zyska na tem jej tempo i widuowie, którzy 
zdołają może jeszcze złapać ostatni tramwaj 
nocny. 

Artur Ćwikowski, 
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RAGLRNY ZNOW „00w Nik. 


E 23.000, 34.000. 36 


Bardzo eleganckie PALTA ZIMOWE na watalinie z kolnierzem aksamitnym 65000. , 
UBRANIA MĘSKIE ZIMOWE 19.000, 24,000, 29.000. —— BARDZO ELEGANCKIE UBRANIA 
34.000, 36.000, 38.000 — Spodnie zimowe 7.000. Ubrania dla chłópców w wielkim wyborze, 


Buciki zagraniczne męskie 14.000, damskie 13.600 Mp. 
POWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY pasaż Mikolascha (ni kin W. 


NYANIENYAŁÓW BUDOWLANYCH: 


cegły, dachówki, WAPNA pierwszorzędnej jakości, papy dachowej 
« własnych wytwórni, GEME NTU « fabryki „Wysoka“ w Zawierciu, 
pkoteż z małopolskich cementowni, — dostarcza w ładunkach wago- 

nowych i w ilościach mniejszych ze składu we Lwowie 1325 


66 Powszechne Zakłady Budowlane 
„PEZET: ð BĘ- UWOW, AKADEMICKA 23. "Guy 


BATERIE. A, MIRAGOLD paca mise 
ELEKTR. em Don Br.-iandiwy Michat Hackel 


[Iroyo©vv; Kazimierz ovy æla <, 


W Ika tania w daż resztek! 
ielka tama wysprzedaż resztek! 
(Wysprzedaż rssztek odhywa się w naszej Spółce dwa razy w roku). 

Chcąc dać możność wszystkim czytelnikom „Dziennika Ludowego” 
nabycia tanich resztek, które zostają ze sztuk wielkich starych za- 
pasów, postanewiiiśmy wysyłać każdemu Crytelnikowi , „Dziennika Ludowego“ 
po cenie własnych kosztów następujące: Resztki sę podzielone na5 gat. i na- 
dają się na śliczne meskie ubrania, kostjumy damskie lub płaszcze i pokrycie 
hekiesz Inb futra. Resztki te są z materjałów ubraniowych pierwszorzędnych 
fabryk, czysto wefniane, pełnej szerokości we wszystkich kolorach, 


Ze sztuki sprzedawane były u nas po: 
Gatunek „A* Mkp. 15.900 za 3 metry 7.000 za 1 metr 
named = 17,800 „ >» „ 8.000 
R 21.500 , » 8 9.000 
RD |. 25.800 „ , 5 10.000 
* E= p 29W00 TTR 5 12.000 


» ” » 
m , » 
: » w 
” 
Do każdej resztki na żądanie Klienta wysylamy komplet golkześki R 
marynarkę, kamizelkę, spodnie, xieszenie i do rękawów po mk. 6500 — wyższy 
gatnnek po mk. 8.000'— i najwyższy gatunek Y.500—, 


Resztki na palta jesienne i zimowe, 


Gatunek „A“ Mkp. 22.500 ma palto Materjały te są grnbe, miękki > 
» w. odl Á w ładnych kolo ho a 
32.900 dnych rach na lewej B 

36.500 > aś | strouie mają kratę zamieniającą 
w s nodszewkę, 


IRMA „WEKTOR' uł. Treciego Maja 21 przyjmie 
z raz samodzielnego montera. 21 


ABRYKA J. A. Baczewski w Zniesieniu koło Lwowa 
poszukue robotnic do fabryki likierów. i kobiet do 
mycia Ilaszek. 1320 


T. A BLI C ków e 


IM awai 4 i. Gesi üyeler Lwów, Sisia 17. 


M. ned HŁUISŁAW KI 
| 


» 


” 
” „Dr kad 
te m 41.500 3 
Wysyła się pocztą za pobraniem. (Płaci się przy odbierze), Opakowanie PAP 
i przysrłka od 1 do %-.ch resztek Mkp. 1.000— 
Uwaga! Przy zamówieniach na tę tanla sprzedaż resztek obowiar- 
kawo jest załączyć w liście przy zamówieniu następujący kupon : 


10% 


e KUPON NA TANIĄ SPRZEDAŻ RESZTEK. 
s | w Warszewskiej Spółte Manutaktorowej, Warszawa, Jasna 18—20. | 6 
= ż Ważna: pażdziernik —listopad ari 
R Z | Czytelnik „Dziennika Lud *  Jmię i Nazwisko............... 

ordynuje alina Wołyńska L 5 a > zytelni zieBni udowego aie i Nazwisko w 

(naprzeciw rogatki Żółkiewskiej) ż 4 
a R R ACZ 
x 


, ALEXSRNDER ROSENBERG 


„alk. w chorobach kobiecych i położniczych 
Sykstuska Z. 15— 


BACZNOŚĆ! Kupon powyższy służy do nabycia tych tanich resztek 

i jest ważny tylko na przeciąg tych dwóch miesięcy, 
jesteśmy pewni. że Czytelnicy „Dziennika Ludowego“ otrzymawszy od B 

nas taką Inh kilka resztek, zostaną naszyini stałymi Klijentami, i będą nicza- 4 

wodfie żądać innych tow srów, które są opisane w nowym cenniku a takowy W 

dołączamy do każdej resztki bezpłatnie 

Zamówienia wraz z dołączonym kuponem nadsyłać pod adresem! 


Warszawska Spółka Hanafakturowa, Warszawa, Jagna 16-20 77007053 


Przybywających do Warszawy osobiście prosimy o przedstawienie przy 
kupnie pow vższego kuponu. K 
JWAGA: W razie gdy wysłauy towar się tie podoba, zamieniamy na A 

inny Inb zwracamy pieniądza niezwłocznie. 1370 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznycu | a! 


Dr. X. Goldstein 
były elew, Kliniki wiedeńskiej i berlińskiej 
ord. dla kobiet od 10—12, dla rnężczyzn od 2—5, 
ió w WAB i święta od 3—12 DoT E 3 


Fobryfa stampil Ksuczukowych 


PIECZĘCIE, TABLICE, 
BMONOGRAMY, GRAWURY 
wykonuje po najtańszych cenach 
Roman MinkKin Mri. pasaż 


ma odbiorcom znaczny opust. Zięceuśo. 


POWIATOWA KASA CHORYCH 


1380 w ACGOEŁTU ECO>OVVLIE:, 


Z dniem 1 pażdziernika 1922 rozpocznie się 


s 
; 3 prowincyji odwrotną pocztą. 316 samodzielnego z dłuższą praktyką po- Skadiscie żyć zał sowa. Mał WR 
; — =m- —| szakuje się do założyć się mającej fa- ac pii a 1 Dary n 
.  tpecjatlsta chorób skórnych i wenerycznych bryki parasoli. — Rorzysińe warunki. 2 EW o A 
A. 1 7 T zig ETG aky i 3 PE ONY 1; Or 
5 na J MURED i a kz i a ZGŁOSZENIA DO FIRMY Igzi |SWA działalność (akże | na ieren powiatu: Rai 


12 * Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej. 8. LIRORER, SKOCZÓW, Śląsk a Oki | Sezówsciego, które to układanie skończy się dnia 


‘|31 października 1922 i tegoż dnia spisy wylo 
s żone będą do przeglądu w lokalu Kasy Chorych 
CHORO BY wtneryczne, skórne, zastarzałe — oh PA ŚR FG Od w — | (Czorików stary budynek Urzędu gminnego). —- 
$; l = 15 s Gr ym Zi g "25 Je 
726 PZF WIĘ Tylko RPAN za Wybory do Rady Po wiatowej Kasy Chorych w 
Dr. FRISCH ulicą Wałowa !1. ||| Rerzystajcie z rzadkiej okazji jak ||| Czorwowie odbędą się daia 10 grudnia 1922. 


A BR a długa zapas starczy. 559 p. o. Dyrektor Kasy: Komisarz Rządowy: 
Ałampilie wybprcze! Za trzy zupełnie przegrane nawet połamane PANTONE. Boate miedznielng. 
łyt BEER TŻ ROZ TFT 10M. YI TETRA 
cla związków zawodowych wykonuje w przeciągu kilku kip podaj ub nP SE l 


jedną płyję prawie nową. 


sesepi E Weise Lud, tna (|| pALKNE MEGGY Laów, Jaja 17. || ołDŹKA, PETMŁSKA si 


Saiczułwych į poleca sią za dyskrecva jako zdolna i praktyczna aku- 
z ARE mmm” | serka. Lwów, Grodecka 26, h. pok Jo ganek na lewo. a 


Zastępca naczelnego redakt, i redaktor z SĄ JAN SZCZYREK. — 


— Drukiem Artura | Goldmana we we Lwowie, w. Sykstuska 19, tel. nr. TT 


